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Stare Miasto w latach 40. i 50. XX wieku 

Urodziłem się  na  Starym Mieście  i  tam zamieszkiwałem aż  do  lat  pełnoletnich,  to  znaczy do 
zawarcia związku małżeńskiego. Potem się przeniosłem na swoje mieszkanie do Śródmieścia, ale 
cały czas byłem związany ze Starym Miastem. Utożsamiałem się ze Starym Miastem, bo wszyscy 
mnie tam znali. Ja się bardzo dobrze tam czułem. Co pamiętam? 

Na ulicy Grodzkiej były walki pomiędzy chłopcami, bawiliśmy się w tak zwaną wojnę - to były 
czasy powojenne. Były całe bitwy, ulicy na ulicę, albo dzielnica na dzielnicę, i w tym żeśmy brali 
udział, tam były kije, kamienie i tak dalej. To nie raz się kończyło nawet jakimś okaleczeniem, ale 
na ogół to wychodziło się z tego obronną ręką, bo nie robiliśmy sobie zbytniej krzywdy. 

Poza  tym pamiętam jeszcze  przedszkole  na  Starym Mieście,  mieściło  się  na  dole,  już  jak  się 
schodziło do zamku, tam gdzie jest kościół św. Wojciecha i tam to miały siostry i te siostry się 
opiekowały nami w tym przedszkolu. Pamiętam taką panią, która była jakby na recepcji, jak tam się 
wchodziło.  Ona  była  niskiego  wzrostu,  także  prawie  dorównywała  nam,  ale  była  bardzo  ostra 
i myśmy się bardzo jej bali, bo trzymała rygor. 

Obok zamku naszego, na Starym Mieście, było kiedyś getto. O tym nawet żeśmy nie wiedzieli, ale 
tam żeśmy chodzili na zabawy, ponieważ to było blisko, a po drugie tam były różne ciekawe rzeczy, 
bawiliśmy się w wykopaliska. Kopaliśmy, to były fundamenty, jeszcze gdzieś tam było znać, tych 
domów starych i żeśmy tam znajdowali różne rzeczy. Jakie, to nawet nie pamiętam, jakieś łyżki, w 
każdym razie bawiliśmy się tam, nie zdając sobie sprawy,  że kiedyś było wokół zamku miasto 
żydowskie. 

Pamiętam  również  ekshumacje  tych  zwłok,  które  były  pochowane  na  dole  zbocza  zamku 
lubelskiego.  To były ofiary ostatniego dnia [22 lipca 1944 roku -  red.].  I  była ekshumacja,  nie 
pamiętam, który to był rok, ale to były lata czterdzieste, w każdym razie tyle ludzi było, orkiestra 
jakaś była wojskowa, i te zwłoki przeniesiono na cmentarz. 



Pamiętam również wystawę rolniczą, to było na dziesięciolecie Polski Ludowej, to było dość duże 
wydarzenie. Pamiętam jak nasze Stare Miasto, wszystkie te domy, idąc od Bramy Krakowskiej, 
przez Rynek, do Grodzkiej, były odnowione, to znaczy tylko fasady tych domów, bo w środku nic 
nie  było  zrobione.  Ale  fasady były.  Teraz  sobie  przypominam jak  szedł  Bolesław Bierut,  nasz 
prezydent  wtedy,  razem chyba z  Bułganinem, jeżeli  sobie  dobrze  przypominam, właśnie  aż do 
Bramy Grodzkiej. I potem szli chyba na otwarcie tej wystawy. Ta wystawa była dość imponująca, 
bo wokół zamku były pobudowane różne pawilony i tam były zebrane plony, zwierzęta i w ogóle 
wszystko, co wtedy można było pokazać i to było dość ciekawe. Myśmy tam  chodzili często, bo to 
było w pobliżu, nie było żadnego problemu, żeby tam się dostać. Za darmo było wejście, bo nie 
pamiętam żebyśmy coś tam płacili. No i można było tam coś otrzymać w podarunku, nie raz coś 
tam dawali ci wystawcy. Ta wystawa to mi tak utkwiła w pamięci. 
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